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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dn ia 11. W rz e śn ia .

N . K r ó l  r aczy ł  na jmi łośc iwie j  za t r ud n io ny ch  
do tą d  jako p o m o c n ik ó w  w  urzęd z ie  W y ż s z y c h  
K o mi sa rz y  p rzy  w ła d z a c h  se pa racy jnych  Ra d* ,  
c ó w  Komisy  i ekonpm.czne ,  W o l f a  w  W r o -  
c ł a w i u  i S c h i p  p e l e  w  M e n d a lu ,  Komisa rza  
eko nom icz neg o  B a u e r a  w  K w i d z y n i e ,  n a  z- 
c ó w  Komisyi  ekonom iczn e j  H o p p e g o i W  i n- 
c k l e r a  w  P o z n a n i u  i Ko mi sa rza  e k o n o m i c z ­
nego  P o c h  h a  m m  e r a  w  S tenda lu  Kadz ca mi  
regency jnymi  i k ra jo w e j  ekonomii  m ia n o w a ć .

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 5. W rz eśn ia .
Gaze ta  l egi tymistyczna l a  F r a n c e  o p o w ia  

d a :  „L o r d  Pa lmers ton  p r ze d  nie jakim czasem 
P a n u  G u iz o t o w i  no tę  p rze s ła ł ,  w  której  ga­
b i n e t  angielski o św ia d cz a ,  źe p r z e c i w  w s z e l ­
k ie mu  mieszaniu  się r zą du  f rancuzkiego  do 
s p o r ó w  mi ęd zy  Su ł t a n e m  i B e j em  T un i s k im  
protestuje .  Bej a l b o w i e m  w  s tósunku z a w i ­
słości od  P o r t y ,  nie d o z w a la j ą c y m  in t e r w e n -  
cyi obećj.  Na p r zy pa d ek ,  gdyby  F ran cya  je­
dnak do spraw y tćj mieszać się i f lottę do Tu-

n izu  w y s ł a ć  zechc ia ła ,  An g l i a  u jmie  się za 
s p r a w ą  Sul tana.  T a k  t edy w y p r a w y  do T u -  
n izu  zamierzor-ićj , z p o w o d u  które j  już ro z k a ­
zy do T u l o n u  w y p r a w i o n e  by ły ,  r ząd  z n o w u  
zaniechał .  « — Na to u w aż a  K u r y  e r  f r a n ­
c u z  k i :  „ S p r a w y  Tun iskie  w  istocie w ie lk ie  
mi ęd zy  gab ine tem naszym i angielskim n ie po­
rozum ie n ie  w y w o ł a ł y ;  nie sądzim je dna k ,  że ­
by F ra nc y i  odgrażać miano .1*

Stojącą pod^ rozkazami  W i ce ad m i ra ła  H u g o n  
flottę m o r z a  Ś ró dz iem neg o  nie z innej  o d w o ­
łano  p r z y c z y n y ,  jak aby  ją na tychmias t  po  
wi ęks ze j  części  rozbroić.

Dziennik i  Tu loń sk i e  z dn.  2. m.  b. za jm uj ą  
się wszys tk ie  n ie spo dz i any m p o w r o t e m  f lot ty  
do  przystan i  Tu ionsk ie j  i roz l i cznemi ,  p r z e z  
p o w r ó t  t en  w y w o l a n e m i  pogłoskami.  Sądz ą  
t a m  p o w s z e c h n i e ,  że flottę tę t e raz do  w y s p  
Balear skich w y p r a w i ą ,  w  celu zażądania z w r o ­
tu  k o r w e t y  «la Victor i euse« od  w ł a d z  h i ­
s z p a ń s k i c h . —  S e n t i n e l l e  d e  l a  M a r i n e  
z dnia 2. m.  b. za w ie r a  nas tępu jący a r t y k u ł :  
« Depesza telegraficzna nakazuje o k r ę t o m  li­
n i o w y m  „ l e n a " ,  «Suff ren« , « J u p i t e r “ , „ M a ­
r e n g o " ,  „ T r i t o n “ i , ,Scipion“ , żeby by ły  w  po-  
g o t o w i u  do  wyjśc ia  pod żagle.“ Z B a r c e ­
l o n y  don oszą  z dn.  28. S i e r pn ia :  „ W s z y s tk ie  
ok rę t y  stacyi f rancuzkiej  od eb ra ły  n ie s p o d z i a ­
nie rozk az ,  aby yyyp łynę ły ,  choć same nie
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w i e d z ą ,  d o ką d?  K a p i t a n o w i e  depesze  sw oje  
d op ie ro  na  m o r z u  o t w o r z y ć  mają. "

M e s s a g e r  daje ob sz e r n e  opisanie p r z y b y ­
cia f regaty „ D a n a e ' 1 d o  K r o n s t a d t u ,  mającej  
P a n a  Ba ran te  p r z y w i e ś ć  do  F ra n cy  i. O d  lat 
17 jest „ D a n a e "  p i e r w s z y m  o k r ę te m  w o j e n ­
n y m  f ra ncuzk i in ,  k tó ry się w  Krons tadz ie  
ukazał .  C e sa r z  K ap i t an a ,  P a n a  Ol iv ie r ,  jak 
n a ju prze jmie j  p r zy jęć  i do  s tołu  cesarskiego 
w e z w a ć  raczył .

D z i e n n i k  s p o r ó w  d o n o s i , źe r z ą d  p r u ­
ski G e n e r a ł o w i  Holleberi  po leci ł ,  aby  się do 
F r a n c y i ,  do  o b o zu  pod  C o m p i e g n e ,  udal .  
K i lku  in n y c h  o f i ce ró w  pruskich  G e n e r a ł o w i  
na  tćj missy! t o w a r z y s z y ć  będzie .

K u r y e r  L u g d u ń s k i  z dnia 3. m.  b.  zbi ja 
po g ło skę  o r o z r u c h a c h ,  k tó re  w  G r ć n o b le  
zajść miały.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn.  4 W r z e ś n i a .

Xiąźę Albrech t  cz łon ko m s łużby swe j  d w o r ­
skiej ,  b ę d ą c y m  oraz  cz łonkami  pa r l amentu ,  
o św ia d cz y ć  m ia ł ,  źe w p r a w d z i e  b a r d z o  n ie ­
chę tn ie  z n i mi by  się ro zs ta ł ,  źe w sz e la k o  ci 
z  p om ię dzy  n ich ,  k tó r zyb y  sobie  posady  
d w o r s k i e  za t r zy ma ć  życzyl i ,  albo w i d o w n i ę  
po l i tycznego  życia p or zu c ić ,  a lbo n o w e m u  
M in i s t e r y um  p a r ł a m e n t o w e j  p o m o c y  s w e j
u d z i e l a ć  p o w i n n i .

M o r  n i n g - P  o s t  zdan ie  s w o j e  o s tósun-  
k a c h ,  |akie m o ż e  między  gab ine tem ko nse r ­
w a t y w n y m  i F ra n cy ą  się u t w o r z ę ,  w  nastę- 
pu jęcy  sposób  o b ja w i a :  „Nie  życzymy by n a j ­
mnie j  ws kr ze s ze n ia  ścisłej p rzy jaźn i ,  k tóra 
p r z e z  lat 10 międ zy  Anglię i F ra n c y ą  z a c h o ­
dzi ła.  Nie p ragn ie my bynajmnie j  p o w t ó r n e g o  
po łęczen ia  ducha  re w o lu c y jn e g o  z d u c h e m  
po s ł u s ze ńs tw a  i zasad k o n s e r w a t y w n y c h ,  sta- 
n o w i ę c y c h  p o d p o r ę  i f u n d a m e n t  spokojriości  
i potęgi  na r odu .  P ró c z  tego c h a r ak te r  F r a n ­
c u z ó w  od  angielskiego b a r d z o  się różni  a nie 
chce  n am  się byn a jmnie j ,  żeby  angielski  c h a ­
r a k te r  do  f rancuzk iego  się zbl iżał  i nakłaniał .  
P rzec ież  m o ż e m  m im o  to w  do br e j  żyć z g o ­
dzie  i p r zy mi o ty  nasze c h w a l e b n e  obopó ln ie  
s z a n o w a ć ,  ale nie po t r z e b u je m  dla tego w  wiel -  
kę m ię dz y  sobę  w c h o d z i ć  zaży łość . "

W ę g r  y.
P o d ł u g  w ia d o m o ś c i  z K a r ł o w i c ,  rozs ta ł  się 

t am że  z tym  ś w i a t e m ,  w  skutek k r ó t k o - t r w a - 
jącćj f eb ry na apop le xyę ,  dn ia  12. S ie rpn ia  
K a r ł o w i c k i  g re c ko -n ie ur nc k i  Arcyb i skup  i M e ­
t r opo l i t a ,  JX .  Szczepan  S ta n k o w ic z ,  C.  K.  
T a j n y  Radzca  i t. d.

E S . i p >
Z  A I e x a n d  r y  i,  dnia 21. Sierpnia .

(L ip s k a  Gaz. P o w s z )  —  Angiel ski  i rossyj-

ski Gen era ln i  K o n s u ło w ie  d op r o w a d z i l i  Baszę 
d o  osta teczności .  O św iad cz y l i  on i ,  źe s w y c h  
l i s tó w  za wie rzy te ln ia j ęcych  nie  w r ę c z ę ,  d o ­
póki  M e h m e d  Ali  ws zys tk i ch  w a r u n k ó w  fif- 
m a n u  o l en n ic twi e  bez  najmniej szego w y ję t k u  
nie  spełni .  W ś r ó d  takich w i ę c  okol iczności  
M e h m e d  Al i  w sz ys tk o  p r zyo b ie ca ł ,  i w c z o ­
raj  o d p ly n ę ł  statek p r z e w o z o w y  »Ni 1« z d e p e ­
szami dla sa m i  Beja do K o n s t a n ty n op o la ,  aby  
t enże  Rifaata Baszę z a w ia d o m i ł ,  źe M e h m e d  
A l i  S y r y j c z y k ó w  w y p u ś c i ć  p rag n ie ,  ale że 
w t e d y  także w y p r a w y  do  Arabi i  przedsię-  
w z i ę ś ć  nie może.  W c z o r a j  mial  także angiel ­
ski G en e ra ln y  Konsu l  Ba rne t t  u roczyste w s t ę ­
p ne  posłuchanie .  G w a r d y a  rozpo czy na ła  o r ­
szak ,  za nię pos tępowal i  K a w a s s o w i e  i w s z y ­
scy j a nc z a r o w ie  konsu la r scy ;  p r ze d  po ja zde m 
G en e ra ln eg o  Konsu la  nieśli d w a j  tureccy Ofi ­
c e r o w i e  laskę z s reb rn em i  d z w o n k a m i ,  k tó ry  
to zaszczyt  n a , w y ż s z y m  tylko dy g n i t a r zom  p ań ­
s t w a  w  podziele się d o s ta j e ; dalej n as tęp ow al i  
d o w ó d z c y  angielskich o k r ę t ó w  w o j e n n y c h  z 
Oficerami  sw oi e go  sz ta b u ,  P u ł k o w n i k  N ap i e r  
i w sz ys cy  tu mieszkający Anglicy.. Za r o z w i ­
n ięciem n a n o w o  b a n d e r y  konsu la tu  angielskie­
g o ,  _ d an o  na w szys tk ich  okrę ta ch  w o j e n n y c h  
angielskich ,  jako też w  w a r o w n i a c h  ognia 
z 21 dział ,  i b a n d e r y  aż d o  w ie c zo ra  p o w i e ­
w a ły .

( Ga z .  P ow .)  — Parosta t ek „Ni l "  p r z y w i ó z ł  
z b ta m b u lu  w i a d o m o ś ć ,  ź t  ha rac z  z 40 na 30 
mil ion,  p i a s t r ó w  zn iżono  —  k tó r y  to  w y r o k  
Baszy egipskiego w c a le  nie zaspokoił .  D an o  
ro z k a z ,  aby dzieła fortyf ikacyine k o n t y n u o w a ­
no.  t b r a h i m  pojechał  do  K a h i r y :  o p r z y c z y ­
nach  p o d r ó ży  tej l iczne obiegają pogłoski .  
1 M e h m e d  Ali t a m  się udać  ch c e ,  ale dop ie ro  
po p o w r ó c i e  Saida Beja.

K o n s u ł o w i e  Aus t ry i ,  Anglii i Rossyi  p o ­
w róc i l i  do Alexandryi .  Aus tryacki  i angielski  
mieli  już pos łuchan ia  u M e h m e d a ,  k tó ry im 
mial  o ś w ia d c z y ć ,  źe d yp lo m a ty c zn e  s p r a w y  
od tą d  między  nimi zachodz ić nie będę,  kiedy te 
t e raz  do Su ł t an a  na leżą .— Konsul  angielski ina 
b yć  m ę że m  n ieugiętego,  d u m n e g o  cha rakte ru,  
a gdy flotta angielska p rze d  Alexandryę  cięgle 
się z w ię k s z a ,  po łożen ie  r zec zy  nie jest zaiste 
pocieszającem.  M e h m e d  Ali  S y ry jc zy kó w  
w  służbie s w ć j  b ę d ą c y c h , k tó rych  s to s ow ni e  
do  t r ak tatu  miał  do  d o m u  puśc ić ,  pod  rozmai -  
t emi  po zo ra m i  cięgle w s t r z y m u j e ;  N ap ie r  i 
Mustafa Bej  n a p r ó z n o  odes łania ich się d o ­
magają.  , .
Stany Zjednoczone pój nocnej Ameryki.

Z  N o w e g o  Y o r k u ,  dnia 15. Sierpnia .
P r e z y d e n t  S t a n ó w  Zje d no cz o n yc h  udzieli ł  

kor igressowi  na w y r a ź n e  żądanie  tegoż m e m o -  
r y a ł u ,  w r ę c z o n e g o  p r zez  Posła  f rancuzkiego
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W  W a s h in g to n ie ,  P an a  B a c o u r t ,  o z a m ie rz o ­
n y m  p o d w y ż sz e n iu  cła od  d o w o z u  p e w n y c h  
francuzk ich  a r ty k u ł ó w ,  S e k r e ta rz o w i  Skarbu. 
N a  końcu  tegoż w y r a ż o n o ,  że  F ranC ya,  g d y b y  
A m e ry k a  p ó łn o c n a  is to tn ie  się tego g ro żą ceg o  
c h w y c i ła  k r o k u ,  z s w e j  s t ro n y  do  żądania 
s w o ic h  p rz e z  to  na w ie lk ą  s tra tę  n a rażonych  
k u p c ó w  i f a b r y k a n tó w  przychy lić  się będzie  
zm u sz o n a ,  i |ak k o łw iek  m iłe  |ćj są p rzy jac ie l­
skie stósurtki z A m e ry k ą ,  u jrzy  się w  n ie p rz y ­
jem nej koniecznośc i  zniesien ia  trak ta tu  h a n ­
d lo w e g o  z 1822. r o k u ,  jako  16 i  zniżenia cła 
o 50 prC. p rzy z ń an eg o  b a w e łn i e  p ó łn o c n o ­
am erykańskie j .

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  „ O r ę d o w n i k a  n a u k o w e -  

go“ w y s z e d ł  Mr. 37. i z a w ie r a :  A foryzm y, 
czyli r ze cz  o m a łż e ń s tw ie ,  p rze z  B ro n is ław a  
T re r i to w sk ie g o .  —  G adka  pod  obeliskiem L u ­
xor. —  N o w in y  literackie z P o z n a n ia ,  M o n a ­
c h iu m ,  W r o c ła w ia  i W a rs z a w y .

„ P r z e w o d n i k a  ro ln iczo  p rz e m y s ło w e g o ,  w y­
d a w a n e g o  w  Lesznie  n a k ła d e m  L, G iin the ra ,  
N r .  5. opuśc ił  p rassę ;  z a w ie r a :  L e ś n i c t w o :
0  p o trze b ie  u trzy m an ia  la só w  i d r z e w .  O  
le śn ic tw ie  za gran icą  i w  k raju .  —  Sposób  
p r z e c h o w a n ia  s z p a ra g ó w  w  św ie ż y m  stanie 
p rz e z  całą zimę. —  C enn ik  m a ch in  i n a r z ę ­
dzi r o l n i c z o  g o sp o d a rsk ich ,  p r z e m y s ło w y c h
1 innych  w  B i a ł o g o n i e .  ( D o k o ń c z e n i e . }

Z W i l n a .  — „R usa łka  na rok  1841« w y d a ­
n a  p rze z  A. K. G r o z ę ,  mieści o p ró c z  p isanych  
z ta len tem  a r ty k u łó w  sam ego  w y d a w c y ,  z 
W ażn ie jszych : O  s tanie li te ra tu ry  polskiej w  
obecne j  c h w i l i ,  p rze z  M. G ra b o w sk ieg o .  U -  
stęp  z p a m ię tn ik ó w  starego litew skiego  szlach­
cica , p rze z  H e n ry k a  R z ew u sk ie g o  i t. p. —  
Z  lak iem  up rag n ie n iem  o c z e k iw a n y c h  » Piel­
g rzy m e k  do ziemi Ś w ię te j"  ks. H o ło w iń sk ie -  
g o ,  k tó ry ch  będzie  t r z y  t o m y ,  to m  p ie rw s z y  
już się d ruku je .  —  D onosil iśm y o „M ieszan i­
n a c h  w o ły ń sk ic h "  p se u d o n im a  Ja ro sza  Bejły. 
P r a w d z i w y m  au to re m  tego  z w ie lk iem i p o ­
c h w a ła m i  za p o w ie d z ia n e g o  d z ie ła ,  m a być 
p an  H e n ry k  R z e w u s k i ,  k tó ry  o p ró c z  tego  o- 
g ło szone  d a w n ie j  dzie ło  s w o je :  „ P r a w id ł a
cyw il izacy i n a r o d ó w "  w y d a  te ra z  pod  sk ro m ­
n ie jszym  ty tu łe m :  „P ró b ek  historycznych** —  
T o m  trzeci tak p o żą danego  p rz e k ła d u  S z e k ­
s p i r a ,  w y jśó  m a do^ N o w e g o  R oku . — P. M a ­
l in o w sk i ,  k tó ry  n iegdyś z a jm o w a ł  się u z u ­
p e łn ie n ie m  H istory i l i te ra tu ry  Fe}, B e n t k o w ­
skiego i w  ty m  celu p o d ró ż  n a u k o w ą  do  P e ­
te r sb u rg a  o d b y ł ,  osiadłszy  te ra z  na  w s i  p o d  
AVilnem , p ra c u je  nad  "Biografią o só b  z dy-  
nas ty i Jag ie l lońsk ie j na o b c y c h  tronach s ie ­
dzących .

Z a c h o w a w c z y  w p ł y w  z i m n a .  — Ma­
ry n a rz e  duńscy  znaleźli na  S zp ic b e rg ac h  lu d z ­
kie ciała ,  k tó re  p rze z  la t  t rzydzieści św ie żo  i 
ca łk iem  n ieuszkodzone  w  lodz ie  się z a c h o ­
w a ły .  B y b y  i inne  a im nć j k r w i  z w ie rz ę ta ,  
c h o ć  n a w e t  z a m a rz n ię te ,  żyć n ie  p rzes ta ją .  
M a m y  p r z y k ła d y ,  iż tak za m a rz n ię te  ryby ,  
źe z n ich  lód  siekierą o d r ą b y w a ć  b y ło  p o t r z e ­
b a ,  nad  o g n ie m  z n o w u  do siebie p r z y c h o ­
dziły .  K a p i ta n  F ra n k l in  sp o m in a  o ka rp iu ,  
k tó ry  p r z e z  36 godzin  b y ł  z a m a rz n ię ty ,  a gdy  
ló d  n a  n im  o b ta ja ł ,  z n o w u  p ły w a ł  w  w o dz ie .  
N ie ra z  o k az a ło  s ię ,  że sa d za w k i aż do  dna  z a ­
m a rz n ię te ,  g d y  o d w i lż  n as ta ła ,  b a rd z o  m a ło  
r yb  utraciły . Ś w is z c z ę ,  k tó ry ch  z S ab au d y i  
W  z im o w y m  śn ie  do P ary ża  p rz y s ła n o ,  p r z y ­
sz ły  ta m  z n o w u  do  siebie. W  Rossyi rozsy -  
Ja ią p o  ró ż n y c h  oko licach  z a m a rz n ię te  ryby ,  
k tó re  w ło ż o n e  w  z im ną  w o d ę ,  odzysku ją  
ży c ie ;  i tak  n a  ta rg o w ic a c h  rossy jsk ich  uj­
rzysz  n ie ra z  z a m a rz n ię te  w ę g o rz e .  Ma p ó ł ­
n o c y  ś ró d  o s t ry c h  m r o z ó w  zda rza  się często, 
ze na p o z ó r  zm arzn ię c i  ludz ie ,  p o  kilku dn ia ch  
życie odzyskują

U d e r z e n i e  p i o r u n u .  —  W  dz ien n ik u  
„ R e v u e  de  1’O u es t"  cz y ta m y :  P ro b o sz c z  w  
B re to u x  sz cz ęś l iw y m  ty lko  p rz y p a d k ie m  u n i ­
k n ą ł  śmierci.  S z e d ł  on  w  czasie w ie lk ie j  b u ­
rzy  p rze z  o b sz ern ą  p ła szc zy z n ę ;  r o z p ią ł  p a r a ­
sol i dąży ł sp o re m  krok iem . Magle u d erz a  p io ­
ru n  z p r z e ra ź l iw y m  h u k ie m  w  paraso l i r o z ­
pośc iera  się p rzed  nogam i jego w  p łom ien ie ,  
n ie sp a l iw szy  b y n a jm n ie j  paraso la  an i  uszko­
d z iw s z y  p ro b o sz c z a ,  w y ją w s z y  ty lk o ,  że go  
na  kilka c h w i l  og łuszy ł i oślepił,

( N adesłano .) —  D nia  12. z. m. o d b y ło  się 
w  D uszn ikach  ża łobne  n a b o ż e ń s tw o  za z m a r ­
łego  w  dniu  21. L ipca  r. b. p o w sz e c h n ie  ża­
ło w a n e g o  nauczycie la  p rzy  Kr. g łó w n e m  Se-  
m in a ry u m  naucz ,  w  P o z n a n iu  F ranc iszka  X a-  
w e r e g o  S i e l ą w s k i e g o .  D w u d z ie s tu  nauczy­
cieli z p o w i a t ó w  S zam otu lsk iego ,  B u k o w sk ie ­
g o ,  M iędzychodzk iego ,  Poznańsk iego  i K o ­
ściańskiego ze b ra ło  się na ten  sm u tn y  o b r z ą ­
dek  w  cełu oddan ia  ostatniej przysługi t e m u  
rz a d k iem u  w s p ó ł p r a c o w n i k o w i , k tó ry  im  tak  
zaszczytn ie  w  s p r a w ie  św ię te j  p rz e w o d n ic z y ł .  
W s p a n ia ło m y ś ln o ś ć  czcigodnych  k a p ł a n ó w  
w s p a r ła  ich  w  tć j  m ie rze  i za spoko iła  c h w a ­
lebne  chęci.  O  godzin ie  8ej z rana  u d a ło  się 
to w a r z y s tw o  z d o m u  szkolnego d o  św ią ty n i  
pańsk ie j ,  gdzie  się także lud i kilku C z ł o n ­
k ó w  F am ilii  n ieboszczyka zg ro m a d z iło .  P rz y  
sa m y m  w s tę p ie  <do kościoła  u d e rz y ł  w  o cz y  
p iękny  na ś rodku  w ys taw iony^  katala lk .  Ma 
t ru m n ie  ozdob ionej k w ia ta m i  łe ź a ły g o d ł i  n a u k  
— książki. M n ó s tw o  ś w ie c  o ta cz a ło  k a ta ­
fa lk ;  n a d  n im  unosiły  się g ir landy , A u to r a m i
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łe g o  c h w i lo w e g o  pomnika byli nauczyciele  
M urkow ski z Dusznik i S ęk ow sk i z S liw na.  
D z w o n y  ogłosiły  początek nabożeństwa. D u ­
c h o w n i  i w szy scy  nauczyciele dobranemi g lo ­
sy śpiewali w igilie.  Potćm  ce lebrow ał VVJX. 
Dziekan dek. L w ó w .  Prob. z P n ie w  Hayducki 
mszą ś. przy pięknym śp iew ie  i m uzyce na in ­
strumentach wykonanej przez nauczycieli i 
umyślnie na to sp row adzonych  m uzyku sów .  
D w ó c h  nauczycieli s łużyło do m szy ,  a sześciu  
stało z św iecam i przy trumnie. Tak podczas  
w ig il i i  jak i w śród  summ y czytali W W .  JJ, 
XX. Prob. Szczygielski z Dusznik i W acinski  
z W ilczyna m sze śś. P o  summ ie w stąpił o- 
statni na kazalnicę, miał treściw ą m o w ę  w  
duchu p ra w d z iw ie  religijno - pedagogicznym,  
materyą założoną, stósow ną do obrzędu gład­
ko r o z w in ą ł ,  określił w iern ie  zasługi zm arłe­
g o ,  g łosem  dobitnym zachęcał do n aś lad ow a­
nia go. S ło w a  m ó w c y  wskróś przeniknęły  
serca s łu ch aczów . Pienia zw yczajne  żałobne  
i naostalku marsz p og rze b o w y  na dętych in­
strumentach zakończyły całą tę ceremonią.  
D u c h o w ie ń s tw o  udało się do p robostw a; na­
uczyciele do szkoły. S zan ow n i Pietrakowski  
z  P n ie w ,  K orbow icz  z L w ó w k a  i w zm ia n ­
k o w a n y  M urkowski p odz iękow ali  w  imieniu  
w szystk ich  k o leg ó w  W J X .  D ziekanow i i 
WVV. JJ. X X . Proboszczom  za ich całą p od ­
jętą fatygę, z a  k t ó r ą  ci  z a c n i  k a p ł a n i  n a j m n i e j ­
szego wynagrodzenia  nie żądali! —  Ale któżby  
się też był spodział,  żeby mąż ogólnie ze szla­
chetności um ysłu , cnót obyw atelsk ich  i talen­
t ó w  zn any, któremu tutejsza prow ineya  już 
tyle dobrego w in n a ,  sw oją  dostojną osobą ten 
sm utny obchód zaszczycić i w ięcej  w agi na­
dać mu raczył. J W. Pan Lipski z N iew ierza ,  
dziedzic L u dom  i t. d. objeżdżając s w o ie  pola, 
spotyka d w ó c h  nauczycieli i dowiaduje się od 
nich o celu ich p odróży , p rzyb yw a  natych­
miast ekw ipażem  do kościoła , jest przytom ny  
całemu n a b o żeń stw u , po niem  udaje się sam  
do  szko ły ,  w c h o d z i  pom iędzy zgrom adzo­
nych nauczycieli, przem awia z uprzejmością,  
ch w ali  postępek którym ufczcili s w e g o  uko- 
chanegoriauczy cielą, w ystaw ia  energicznie ich  
w a ż n e g o  povyolania ob ow iązk i w e  w zg lędz ie  
o św ia ty  ludu, zachęca do w y tr w a ło śc i  i uści­
sn ąw szy  każdego z osobna, jak ojciec sw oje  
dzieci opuszcza grono, rob otn ik ów  w  w in n icy  
Boga. O b y  nam N ajw yższy  dał w ie lu  takich

f>anów, b y łob y  w  kraju inaczej,, m iałby się 
ud lepiej, b y łoby i b iednym  nauczycielom  lę-

pićj! —  P o  w spó lnym  obiedzie, który szczod ro ­
b l iw o ść  J W .  pana Lipskiego w y p r a w i ła ,  głos  
zabiera g o r l iw y  Pietrakowski i robi takie 
p rzedstaw ienie:  K o led zy !  B y  tym w ięcej  u-  
czcii  dzień dzisiejszy i zachoyyać jego pamiątkę,

zróbm y m iędzy sobą zw iązek ,  ab y , gdy ktdry 
jZ nas um rze, kosztem tegoż zw iązku  był p o­
c h o w a n y ,  coby niejakoś, choć w  części,  przyr 
■niosło ulgę cierpiącej w d o w ie .  Projekt ten  
w y b o r n y  jednogłośnie przyjęto. Pp długich 
pożegnaniach rozęszło się w szystko. I tak za­
kończyła s,ię uroczystość dnia pamiętnego. —■ 
Zyczyćby należało, żeby ktoś znając, bliższe 
stosunki ś. p. S i e l a w s k i e g o  przez pisma pu­
bliczne ogłosił jego p ra w d z iw ie  w z o r o w e  ży­
cie. B ył on z duszą i ciałem nauczycielem,  
pracow ał n iezm ordow anie  do końca w  sw oim  
za w o d zie  z największym  pożytkiem; umiał so­
bie m iłość uczni i współpracujących z;ednaćj  
był jak najlepszym, najtroskliwszym m ężem  i 
ojcem , umarł za w cz eśn ie  dla swojej familii 
dla sw o ic h  przyjaciół, dla wszystkich co go  
znali, poważali i kochali; każdemu służył do­
brą radą, który jej od n iego zasięgał; sumien­
ność,  rzetelność, p o czc iw o ść ,  ludzkość i w s z e l ­
kie dobre przym ioty charakteryzowały jego 
duszę ,  lubił namiętnie ogrod n ictw o  i m uzykęj  
musiał tu na ziemi znosić w ie le  przykrości,, 
ale teraz jest mu lepiej. N iech  w  Bogu spo-  
cży w a !  — J.,  d. 8 W rześnia  1841. M .

LP~E S. M i t t l e r a  w  Poznaniu cotyłfco 
w y s z ł o :

„ K w ia ty  czyli w yk ład  znaczeń blisko ty­
siąca roślin k r a j o w y c h  i zagranicznych, 
w  języku polskim, łacińskim i niemiec­
kim spisanych. Ku użytkow i i zabaw ie  
płci obojćj ułożył Dr. J N . “

Brosz. l ‘2 f  sgr.
U w i a d o m i e n i e  s z k o l n e ,

Popis publiczny u czn ió w  Gimnązyum Maryi " 
Magdaleny o d b y w a ć  się będzie dnia 29., 29 .-  
i 30. W rześnia ,  popis zaś z n o w o  - p r z y b y w a ­
jącymi do szkól dnia 4., 5, i 6. Października. 
B ieg  n o w y  nauk rozpocznie się dnia 9. P a ­
ździernika.

W Poznaniu, dnia 12 W rz eśn ia  1841. 
K r ó l e w s k i e  G i m  n a z y u ni  M a r y i  

M a g d a l e n y .
;______________________  S t o ę .

Zmiana lokalu,
S zanow nej  Publiczności donosim y najuni­

żeniej, iż od dzisiejszego dnia nasz handel 
w in a ,  który dotychczas istniał na ulicy W r o ­
cławskiej pod Nr. 3 0 . ,  przenieśliśmy na stary 
rynek pod Nr. 77. (d o  d aw niejszego  lokalu 
J. M. Lauka). Dziękując za zaufanie, jakienj 
dotąd byliśm y zaszczycani, p ow ażam y się 
prosić o zachow anie  nam onegoź także w  n o ­
w y m  lokalu, przyrzekając zas ługiw ać na nie 
rzetelną i szybką usługą.

H. H a r m s  i s p ó ł k a .  
P o zn ą ó ,  dnia 5. W rześnia  1841.


